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L e p i a n k a .
Sielanką się powieść rozpoczyna — a skończy się?... 

tego nie mogę jeszcze powiedzieć teraz, żeby nie zepsuć 
wrażenia Sielanka jej początku będzie czuła, czasami 
rzewna, a w ogóle tkliw a i podobna do owych sielanek 
XV II wieku u nas komponowanych, kiedy Tatarzy p lą­
drowali na południu, Szwedzi umizgali się do rządów 
w Infłanciech, Zebrzydowki rokoszował w^ środku, a [Zy­
gm unt III, c a t o l i c i s s i m u s ,  nam yślał się, czy odpo- 
widzieć Żółkiewskiemu, czy nie, na jego zaprzysiężenie 
paktów z Moskwą o elekcyą na tron carski, osierocony 
po mężach M aryny, W ładysława, później IV. Taką 
będzie moja sielanka w tćj powieści. Tak będzie odbi­
ja ła  od reszty jój charakteru i w ątkuj — ale — choć 
to może nie zbyt harmonijnie, nie mogę zmieniać planu, 
bo dziwnym, a szczęśliwym dla powieściopisarza zbie­
giem okoliczności, życie sam o, i rzeczywistość taką  ca­
luteńką ułożyły mi powieść, że jeno siąść, wypisać 
wszystko, co się widziało —  a rzecz będzie skończona. 
I  nie bez interesu — moi państw o! Proszę tylko prze­
czytać do końca. Sielanka zaś więc moja rozpoczyna się 
w lepiance. L ep ianka : to chata na pół wieśniacza, na 
pół przedmieściowej pretensyi. Ma urok na sobie ten, 
który wieje w pieśni Karpińskiego, zaczynającej się od 
słów: Otóż mój dom ubogi, te  lepione ściany i t. d ... 
ma pewien charakter idylliczny, rzewny, sielski;-— a pię­
kną i poetyczną nawet być może, jeśli tak  jak~ ta ,. o 
której się tu  wszystko opowie, położona jest na wzgórzu,

odbiegającym od szeregu innych chat, lepianek i cha­
łup — jeśli ma czyściejsze podwórko, obszerniejszy i par­
kanem nowym otoczony ogródek z altanką — a nadto 
wszystko, jeśli z okienek je j widzisz jak  na talerzu roz­
łożone przed sobą miasto —- miasto drogie i święte, nie 
zapomniane nigdy, nigdy nie ośpiewane dość, ani w ser- 
decznóm słowie Edm unda, ani też w rzewnćj melodyi 
W incentego... Jeżeli więc, krócej mówiąc lepianka taka 
położoną je s t w bliskości Krakowa, pośrodku między 
jego gwarem miejskim, a ciszą prawdziwie wioskową — 
w takim  razie uroczy jakiś a poetyczny charakter odbija 
się na niej, w skromnej jćj szacie białej i zielonością 
ogródka umajonej. Taką tóż właśnie była lepianka pani 
Wileckiej, wdowy, po ś. p. Auguście W ileckim, zacnym 
człowieku i pracowitym rzemieślniku, który żonie swój 
i dzieciom zostawił mająteezek w t ruchomościach, osza­
cowany na 30,000 złotych polskich, z których procentu 
pani W ilecka opłacała dzierżawę lepianki. Pani W ilecka 
nie była jeszcze sta rą  wdową, chociaż jś j synek Tomcio, 
pieszczoch i faworyt mamuni, m iał już 21 la t skończo­
nych, a W ikcia ośm nastą zaczynała wiosnę. Pani W i­
lecka pracowała w pospodarstwie od świtu do wieczora, 
i była rzeźwa, wesoła, rumiana, krzepka i silna; — a 
Tomcio za to wysypiał się do woli w swoim osobnym 
pokoiku, nie troszcząc się bynajmniej o chleb powszedui, 
na który mamine ręce pracowały. W ikcia brunetka, 
o swych oczach uśmiechniętych i uśmiechających się 
zawsze, była to kozak dziewczyna. Umiała dosyć, bo 
się w klasztorze odznaczała w naukach, ale ponieważ
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ta m  nie uczyli wcale zachow ania się w obec m atk i i lu ­
dzi, tego  też nie u m ia ła  wcale. W ięc z m a tk ą  postę­
pow ała sobie, ja k  z ochm istrzynią, a z ludźm i, ja k  z la l­
kam i, m ającem i służyć je j do zabaw y i rozrywki. B yła 
żywa, wesoła, g ad a tliw a , czasam i dow cipna, zawsze 
o tw arta  i szczera, z p rosto ty  i naturalności często w pa­
da jąca  w rabaszność i szorstkość, a z tw arzyczki w yglą­
d a ła  nie szpetnie; idylliczno — rum iana  jó j buzia m ia ła  
dość życia i w yrazu. W ikcia już  skończyła edukacyą, 
i te raz  przy m am ie dog ląda gospodarstw a w L epiance; 
bo trzeba państw u wiedzieć, że domek i gospodarstw o 
pani W ileckiój nazyw ał się tóm  nazwiskom , ja k  K iakćw  
nazywa się K rakow em , Słom niki S łom nikam i. W ięc 
W ikcia dog lądała  krówek i dojenia, na łąk ę  b ieg ła w 
dużym tyro lsk im  kapeluszu, napędza jąc  robotników  do 
rączej pracy ; w ogródku p ie liła , sadziła  i podlew ała, 
rów nała kląby i k ląbiki, o p la ta ła  powojem altankę , i przy 
tóm  w szystkiśm  czy ta ła  książki, i -  w czćm m usim y 
je j oddać spraw iedliw ość —  um iała ocenić ich w artość, 
m ając  g u st dobry, na wzorach lepszych zapraw iony. 
Tom cio w stępow ał w ślady W ikci, chociaż ja k o  starszy , 
pow inien być dla nićj wzorem. A le Tomcio była to 
b ierna dusza, było to  serce m iękkie, u legające ja k  wosk 
gnio tącem u je  palcu. N auki skończył on ta k ż e ;  ale 
korzystać z nich nie um iał. A ni praktycznie nie b rał 
się do żadnego zawodu, ani naukowo nie k sz ta łc ił się 
wyżej. — Pod sekretem  jednak  powiem  państw u, źe tego 
w szystkiego była przyczyną m am a. M am a Tom ciowi 
pow iedziała ta k :  Słuchaj ty  Tom eczku mój kochany 
(Tom cio był p rzysto jny chłopak, także b runet, podobny i 
do m atk i nosił tylko bródkę h iszpańską i w ąsiki ła d n e —  
sm arow ał do sztyw ności— )  ty  się nauczyłeś ty le , ile ci 
po trzeb a; teraz się więc nie m ęcz; póki j a  żyję, możesz 
się nie bać o chleba k aw a łek ; siedź o to  przy m nie ; 
będziesz moim  podręcznym  doradzcą i pom ocnikiem , 
a o reszcie nie m yśl. Tom cio usłuchał m am y, i o n i-  
czem nie m yślał, spał długo, p a lił fajkę z pensyjki od 
m am y wyznaczonej, czy ta ł książki po W ikci, chodził do 
m ias ta  z lis tam i i m eldunkiem  nowych służących, od- 
w iedział swoich przyjació ł —  i kochał się szalenie w nie- 
znajom ój pannie w K rakow ie, m iłość sw oją ograniczając 
i zaspakając  rok trzeci już, tylko tern, że sw ą bogdankę 
w idyw ał w kościele i potem  odprow adzał do domu, idąc  
o 10 kroków za n ią .. .  Z tśm  w szystkiem  Tom cio był 
szcęśliwym —  i, szczerze powiedziawszy, najpoczciw szym  
w świecie człowiekiem . To tylko bieda, że się nie b ra ł 
do niczego pożytecznego, i dla tego tćż w łaśnie, że p ra ­
wie w natu rze  człow ieka leży konieczność b ran ia  się do 
czegoś, b rać się m usiał do czegoś bądź koniecznie, a więc 
b ra ł się d o ... kieliszka. Tom cio lub ił wódeczkę i p iw o ; 
m am a w dom u m ia ła  zawsze gotow ą flaszeczkę pom a- 
rańczów ki, Tom cio dostaw ał z niej codziennie na drugie 
śniadanie kieliszeczek —  ale nie więcej ja k  jeden  —  
za to  kiedy poszedł do m iasta , kiedy się spo tka ł z ko­
legam i, którzy go bardzo lubili, lub z p rzyjació łm i, k tó ­
rych m ia ł wielu, w tedy dopełn iał ów jeden  i jedyny 
kieliszeczek innem i jego  braciszkam i, i n ieraz z tego 
dopełn ian ia rodziły się g łupstw a i n iepotrzebne kłopoty, 
kończące się na rachunkach podaw anych m am ie za Tom ­
cia, k tó rem u kredytow ano po sklepach, zawsze jednak  
do pewnćj tylko wysokości; — trzym ano się w tym  w zglę­

dzie skali najlepszego hum oru Mamy, po za k tóry  k re­
dy t sięgać nie m ógł.

Ten tedy  i tak i Tom cio był jednak  dobrym  synem, 
przywiązanym  bratem  i człowiekiem najlepszego serca. 
Lubiono go, kochano naw et —  a z pom iędzy przyjaciół 
jeden  szczególniej p rzy lgnął do niego, ja k  b ra t do brata , 
i żyć praw ie nie m ógł bez niego. Był to nie ja k i S ta ­
nisław  Ciołek, potom ek znakom itej rodziny, naw et na 
tron ie niegdyś zasiadającej, dziś jednak  odciętój od swego 
pnia genealogicznego, i rzucony na pastw ę w łasnćj pracy 
i w łasnego przem ysłu. Bo chociaż było jeszcze kilku 
Ciołków, najniezaw odniej, z te j sam ćj fam ilii co S tan i­
sław, i jedn i z nich siedzieli po dw orach wiejskich jako 
panowie, inni po pałacach naw et jako  m agnaci, inni 
znowu byli panam i kam ienic, S tanisław  wieiu z nich 
nie znał z bliska, a niektórzy wcale naw et o jego  is tn ie ­
niu nie wiedzieli. N iektórzy z biedniejszych Ciołków, 
co jednak  nie przeszkadzało im  być jeszcze wcale za­
możnymi, znali S tasia  Ciołka, którego zubożali zupełnie 
rodzice, (ojciec podobno przegra ł fortunę w k arty  i w lo - 
te ryę) odum arli bardzo wcześnie, a k tó ry  w łasną pracą 
w yrabiał sobie stanow isko w św iecie; a pom agali mu 
naw et czasem , nieznacznie, nieobowiązująco na przyszłość, 
ani na zaw sze; ale S taś nie dbał w iele o nich, bo sobie 
u m ia ł radzić; w naukach był pierwszym w szkole, zdol­
ności P an  B óg dał wiele, szczęścia do ludzi nie m ało, 
powierzchowność m iłą, sym patyczną, przyciągającą. W ięc 
nigdy nie udaw ał się do swoich krewnych lub im ienników  
choćby i w najgw ałtow niejszój potrzebie, a oni też rzadko 
bardzo dopytyw ali się o niego.

B ył to  człowiek nie zbyt m iękkiego serca, ale nie 
zupełnie zim ny; więcój się rządził rozum em , niż uczuciem, 
lecz pom im o to często bardzo nie jedno wrażenie siln ie j­
sze w strząsnęło całym  jego  organizm em . Szczególniej 
tćż wielki urok m ia ła  d la  niego n a tu ra  ze sw em i powa­
bam i, i d la tego  tćż nie raz po całych dniach przesia­
dywał w polu, w lasku  olszowym, lub naw et w panień- 

: skich skałach, Z Tom ciem  poznali się w szkołach, 
i koleżeństwo wyrodziło się u nich w ścisłą , bajeczną 
p ra w ią  przyjaźń. Tomcio dnia jednego nie m ógł nie 
widzieć S tasia , pokochał go, p rzy lgnął do niego, calem  
sw ojem  poczciwem sercem , S taś jednak  nie w yw zaje- 
m nia ł się m u zupełną i takąż sam ą m iło śc ią ; on więcej 
przyzwyczaił się do poczciwego chłopca, który na każde 
zaw ołanie posługiw ał m u we wszystkiem , goniąc na po­
syłki ilekroć S taś zażądał — a wszystko to  spe łn ia ł 
z ochotą najbezinteresow niejszej przyjaźni, bez szem ra­
nia, z radością naw et w duszy, że m u się nadarza spo­
sobność wyświadczenia swem u kochanem u Stasiowi, przy­
sługi, będącej zawsze u niego b aga te lą . W  dom u przed 
m am ą nie m ógł się go dość nachw alić. W  opowiadaniu 
Tom cia, S taś był ideałem  doskonałości, ta len tem  n ie­
zrów nanym , kolegą i przyjacielem  najprzykładniejszym  —  
w ogóle człowiekiem przezacnym , przeszlachetnym . M a­
m a w ierzyła opow iadaniu swego jedynaka, i gniew ała 
się naw et na W ikcię , k tó ra  zawsze przeryw ała opow ia­
dania Tom cia, rob iąc  sw oje uszczypliwe uwagi, podejrzy- 
w ające te  nieskończone pochw ały jego  koledze daw ane. 
Tom cio aż k łócił się czasem  z W ikcią o to ;  a  m am a 
godziła zw aśnioną dziatw ę, słodkiem i całusam i.

S taś m ieszkał na^idludnćj uliczce przedm ieścia W e-
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sołej, Tom cio więc m ia ł do niego blisko ćwierć m ili 
drogi. Zdarzyło się, że pewnego w ieczora Tom eczek 
powróciwszy do dom u późno, z bólem  głow y, zawróconśj 
nad  m iarę  piw kiem  tenczyńskiem , ta k  jakoś w nocy za­
niem ógł, że m am a isto tn ie  b a ła  się o ja k ą  chorobę. N a­
zaju trz  dzień cały przeleżał w łóżku, i m a ła  z początku 
gorączka, w zm ogła się znowu pod wieczór. A le nie ból 
głowy, nie zm artw ienie, jak ie  spraw ił m atce, dręczyło 
serce T o m c ia ; — jego bolało naw ięcśj to , że nie był cały 
dzień u S tasia , i, że ja k  m am a koniecznie sobie życzyła, 
jeszcze parę dni poleżeó będzie m usiał.

—  No — niechże się teraz pokaże swoim przyjacio­
łom , m ów iła W ikcia do b rata , niechże przyjdzie do cie­
bie choó raz, kiedy tak  bez siebie wyżyć nie możecie.

— O! on by pewnie przyszedł, odpowiedział na to 
jś j braciszek, ale może i nie wie dobrze, gdzie m ieszka­
my, a pow tóre: on m iew a lekcye i wykłady w różnych 
godzinach, to  nie może sobie całego porządku dziennego 
przerywać.

• —  Ju ż  to  ty  zawsze m asz obronę dla. tw ego p rzy­
jac ie la , rzek ła na to z pewnym  grym asem  W ikcia, ale 
j a  t a  nie wierzę w ta k ą  przyjaźń, co tylko z jednój 
strony je s t  tak  gorącą. Gdyby i ten  pan S tan isław  tak  
dbał o ciebie, ja k  ty  o niego, tobym  to może uw ierzyła. 
P rzyrostek  ta , używany w mowie ludowój w K rakow - 
skiem , był bardzo często w użyciu u W ikci; lecz ona 
nie uw ażała nic na to , i nie troszczyła się o poprawność 
mowy. W e względzie jed n ak  sądu o S tan isław ie m ia ła  
trochę instynktow ój racyi. Chociaż bowiem Tom cio trzy 
dni przesiedzieć m usiał w dom u, S tasia  u niego nie było. 
Chory cierpiał na tern, ale nie m artw iło  go to , że S taś 
o nim  nie pam iętał, jeno  to, że go dni parę nie widział. 
N ie był to  wcale in teresow ny przyjaciel, i nie w ym agał 
za sw oją przyjaźń naw et wzajem ności. B yła to  abne 
gacya rzadkiego rodzaju. W edług  mnie bowiem, przy­
jaźń  i m iłość nie m ogą się obejść bez wzajemności.

Po wydobrzeniu, k tóre Tom cia zupełnie na zdrowiu 
w yrestaurow ało , pierw szą jego podróżą do m iasta , była 
d roga na W esołą do S tasia . Pow itanie ich było ser- 

| deczne; ale S taś nie wiele zdradzał obawy o swego, 
przyjaciela; owszem zaręczał Tomciowi, że się nie bał 
o niego, i pewny był, że zbyteczna jak aś b irban tka m u­
s ia ła  go przypraw ić o ból głowy, dla którego m am a nie 
w ypuszczała go z dom u przez dni kilka. Tom cia to 
uspokoiło: nie m ógł jednakże zata ić  przed Stasiem , że 
w dom u gdzie on wiele opow iadał o dobroci swego przy­
jac ie la , spodziewano się jego  odwiedzin przez te  dni. —
A m oja siostra , m ówił Tom ek, siedząc na łóżku przy ja­
ciela, w jego nogach, aż się  k łóciła  ze m ną o ciebie. 
S taś słuchał tój wymówki zrazu obojętnie, ale po chwili 
zaśw ita ła  mu w głow ie m yśl ja k aś , w skutek  k tórej po­
stanow ił odwiedzić Lepiankę.

— W iesz co Tom ciu, m uszę j a  pójść tam  kiedy do 
was, i z tw o ją  s io s trą  wykłócić się za ciebie. Boś ty  
się kłócił zam nie, aleś pewno ustąp ił. J a  nie u stąp ię , j

— O! dobrze mój kochany S tasiu  —  rz kł wzruszony 
zaraz Tom cio, dawno cię już o to  proszę; a zrobisz mi 
tern przyjem ność. —

W  dni k ilka po tój rozm owie S taś był z pierw szą 
w izytą w Lepiance. P rzy ję to  go tam  serdecznie, i jem u  
się L epianka bardzo podobała — zachw ycał się jś j  p ię - !

knem  położeniem, widokiem  na K raków , a nadewszystko 
jć j charak terem  na pół sielskim , działającym  tak  poe­
tycznie na wszystkie wrażliwe dusze. S taś od tąd  bywał 
częstym  gościem  pani W ileckićj, gdyż, ja k  się czytelnik 
zapewne dom yśla, prócz Lepianki, podobała m u się w niój 
W ikcia. Jego  wyobraźnia z apoteozow ała Lepiankę w 
piękność i urok Soplicowa, a jego m ieszkankę u stro iła  
w loczki Zosine —  tak , że S taś nigdy od tąd  nie m yślał
0 siostrze swego przyjaciela inaczćj, jak  tylko w spom nie­
n iam i Zosi z p a n a  T a d e u s z a ,  ustępam i naw et z tego 
cudnego poem atu  m alu jąc sobie je j obraz.

N astępstw em  tego m arzenia było, że S taś, w idząc 
w W ikci p iękną Zosię z Soplicowa, w sobie w idział nie 
kogo innego, jeno  pana Tadeusza. I  zdało m u się, że 
jego  nazwisko naw et nadawało mu do tego m arzenia 
zupełne praw o; lecz przedewszystkiem , wiedząc, że pan 
Tadeusz zakochał się w Zosi po uszy, sam  był najkom - 
pletnićj przekonany, że się  kocha niezawodnie w Wikci. 
W łaściw ość to  m arzenia i urojeń, że plączą nam  myśli
1 operu ją  do tego stopnia, iż po niejakim  czasie m a r a  
nasza, wydaje się nam  rzeczyw istością. W ięc tóż S ta ­
nisław  uw ierzył w swoje urojenie I  wszystkie spostrze­
g a ł na sobie te  sam e sym ptom ata, jak iem i tak  ślicznie 
odm alow ał poeta  m iłość Tadeuszow ską. W ięc stronił 
od ludzi, m yślał sam  nie w iedząc o czóm, uciekał w pole, 
zagapiał się i zapom inał — w ogóle wszystko to  robił, 
co pan Tadeusz, i był pewien, że się szalenie zakochał 
w W ikci. A on tym czasem , proszę państw a dostarczył 
tylko tóm  zjaw iskiem  swoim, nowemu jak iem uś D e m o -  
n o m a n o w i ,  p ięsnego  przykładu na sobie. Tadeusz 
był drugiem  ja ,  w ym arzonem , nie m ającem  najm n ie j­
szego organicznego zw iązku z jego  duszą, sercem  i krwią 
naw et: i ten to  drugoistny, Tadeuszowy S taś, kochał się 
także nie w W ikci, ale w apoteozie z niój urobionej 
w Zosię. —  T ak więc sta ło  się, iż rem iniscencyą Tadeusz 
znów kochał Zosię — a S taś z W ikcią oddaw ali ich po­
mnikowym postaciom , z natchnien ia wieszcza ukutym, 
cześć w spom nienia i najw znioślejszą krytykę —

N ie byłoż to  więc S ielanką? —
M am a W ikci z radością i rozrzewnieniem  przyglą­

dała się panu Stanisław ow i i jego  uw ielbianiu swej có- 
runi, a co nadew szystko cieszyło j ą  i zachwycało, że się 
dobrze wywiedziała w m ieście o znakom item  pochodze­
niu swego przyszłego zięcia, i pewną prawie m iała n a­
dzieję, że na niego kiedyś spadnie koniecznie znaczna 
jakaś scheda, po jednym  z bezdzietnych jego kuzynów.
0  wszystko to w ypytyw ała się pani W ilecka po m ieście 
u przyjaciółek i znajom ych, m niejszej i większój k a te - 
goryi rodowej, i wszystkiego dochodziła z sum iennością 
sędziego śledczego, który m iał stanowczy wydać wyrok. 
W ynikło zaś z tąd  iż nie tylko, że serdecznie przyjm o­
w ała pana S tanisław a, zapraszając go do częstszych od­
wiedzin i częstując wyborną k a w k ą ; — ale nadto W ikci 
swojej, nie wiedzieć dla czego nie m ającej do swego kon­
ku ren ta  żadnego pociągu, persw adow ała co sił, aby była 
grzecznie szą dla niego i nie opuszczała party i, do której 
podobna nie prędko jój się nadarzy. Co do W ikci m u­
sim y to wyznać szczerze, że jś j  zdrowy wzrok rozsądku
1 wrodzony instynkt kobiecy, odgadły w pana S tanisław a 
uczuciach, kaprys ty lko jak iś  poetyczny, i nie nazywała 
ich nigdy m iłością  jeno grym asem  urojenia i egzaltacyą.



P an  Stanis ław  tego w niej nie domyślał się wcale. J e ­
m u bowiem ani przez myśl nie przeszło, aby ta ,  którą 
on r a c z y  nazwaó swoją kochanką mogła nie cieszyó 
się z tego szczęścia, lub tern bardziej gardzió-jego za­
szczytną ofiarą ręki i znakomitego imienia. Był on p e ­
wien, że Wikcia, wiedząc o jego ku sobie skłonnościach, 
szalenie w nim się kocha. I  dla tego tćż nie przypu­
szczając podobnego wypadku, na zasadzie swej wiary 
i przekonania, t rw ał ciągle w swej Tadeuszowskiej miło­
ści — pewnym będąc najpomyślniejszych jej skutków. 
Powiemy nawet na ucho czytelnikom, iż m arząc o swo- 
jem  weselu, koniecznie uk łada ł sobie w myśli plan ta ­
kiego samego S e r w i s u ,  ja k i  tak  cudnie i fantastycznie 
opisał Mickiewicz, korciło go tylko, że nie mógł wyna- 
leśó takiego cukiernika, któryby mu się podjął roboty 
podobnego serwisu. Ja n k la  bo dawno już miał nam ó­
wionego; był nim Icek, skupujący starzyznę, który przy­
padkiem zaznajomiwszy się z panem Stanis ławem, przy j  
kupnie od niego starej garderoby, pochwalił się z swoim 
ta len tem  gry na  cymbałach. — Aj waj — mówił Icek 
cm okając wargam i po azyatycku j a  takie śliczne tańce 
umiem wybijaó na cymbałach, żeby się Jegom ość  za 
głowę złapał. Staś sprzedał mu za pół darmo starzyznę, 
w dodatku odczytał z Pana Tadeusza ustęp: B y ł o  c y m ­
b a l i s t ó w  w ie lu . . .  a  w końcu wymógł na żydku przy­
rzeczenie, że przyjdzie do niego i zagra mu kiedy na 
cymbałach. Icek przyszedł, zarzempolił —  Staś się uno­

sił — i koniec końców, był pewien, że będzie m ia ł  J a n ­
kla na weselu. Wszystko więc u niego szło po T adeu-  
s z o w s k u ;— -był on przerabiaczem poem atu  na dram at,  
o tyle mniej winnym od innych, że tego d ram a tu  nie 
daw ał na scenę, ale go g ra ł  sain przed sobą i w sobie.—  

W Lepiance dochodziły rzeczy coraz dalój. Stani­
sław, choć wyraźnie me oświadczył się jeszcze, wyjawił 
jednak już  zam iar  i pragnienie połączenia się z taką  
istotą,  tóórąby  kochał nad życie. Rozumie się, iż m am a 
poznała zaraz do czego pije i powiedzjała mu w ted y .—  

i Mój panie Stanisławie, daruj pan, ale j a  pana uważam 
tak, ja k  własnego syna; je s teś  pan przyjacielem mego 

I Tomcia, i przyznam ci się, podobasz mi się bardzo z tą  
tw oją  serdecznością. My jes teśm y biedni i, ja k  dzisiaj 
prostego nazwiska; pan zaś pochodzisz ze szlachty, o czem 
ja  wiem, chociaźeś pan nam tego nie mówił. Że ci się, 
mój panie Stanisławie podoba m oja  Wikcia, to mię, j a ­
ko jej m atkę  serdecznie cieszy; ale ci z góry powiedzieć 
muszę, że ona chudzina nic nie ma, i że chyba oboje 
poczekać jeszcze musicie, dopóki się jakie tobie nie trafi 
u trzymanie. Mówię to szczerze i z serca, jak  m a tk a —  
bo j a  cię kocham mój panie Stanisławie, j a k  własne 
dziecko. Tu pani Wilecka zapłakała, Staś pocałował j ą  
w rękę, Wikcia się zarumieniła, a Tomcio wyszedł z po­
koju zacierając ręce. N a  tern skończyła się familijna 
scena — i odtąd  pan Stanisław bywał w Lepiance jako 
uznany konkurent do ręki Wikci. —

-

W o j  ii  a*
IV.

Już to duma narodowa Francuzów ciężkich doznała 
ciosów w tej wojnie. Ani jedno zwycięztwo nie uświe­
tniło franeuzkiego oręża, jedna  arm ia  osadzona w Metz, 
druga wzięta do niewoli zapełnia kazam aty fortec pru ­
skich, a zwycięzki nieprzyjaciel dotarł  do środka kraju 
i obiegł Paryż. Ten piękny Paryż tak przystrojony przez 

1 osta tn i rząd, że w zachwycenie wprawiał wędrowców 
całego świata, którzy przed trzem a laty zgromadzili się 
tam  na wystawie powszechnej; ten  Paryż, do którego j 
zdążał równie uczony i a r ty s ta  ja k  i ten, który p ragną ł 
zabaw i rozkoszy, gdyż ta  stolica ucywilizowanego św ia ta  j 
m ogła zadowolnić pragnienia każdego; Paryż je s t  oblę­
żony i wystawiony na wszystkie okropności wojny, j a ­
kich na sobie nieszczęśliwy Strassburg  już  doświadczył. 
F a k t  ten  w strząsnął nietylko Francyą, lecz ca łą  Europą, 
gdyż i nieprzyjaciele Francyi przyznać muszą, że Paryż 
przez długie la ta  był nietylko sercem Francyi, lecz całej 
Europy. Bo jak  w sercu odświeża się krew i z niego 
się rozbiega po wenach i arteryach ciała ludzkiego oży­
wczym prądem, ta k  w Paryżu ześrodkowały się p ragnie­
nia całój ludzkości i z niego wybiegały na  świat wielkie 
idee, które poruszały ludami i prowadziły j e  na drodze 
postępu. Czyż i w Paryżu, jak  w S trassburgu, pójdą 
z dymem biblioteki i muzea, a bomby rozwalą pałace | 
i kościoły, te granitowe pomniki uczucia religijnego 
i geniuszu ludzkości?

Któż się spodziewał przed niedawnym jeszcze cza­
sem, że taki obrot wezmą sprawy wojenne? Z pewno­
ścią najmnićj spodziewali się tego Paryżanie. Mówiono 
wprawdzie dużo na bulwarach o obronie Paryża, ale na 
seryo nikt o tem nie myślał.  Po bitwie pod Metz za­
częto nawet sposobić się do tój obrony i powoli zaopa- 
trzać fortyfikacye Paryzkie w działa i m a terya ł  wojenny, 
lecz liczono na zwycięztwo Mac Mahona, Paryż więc ja k  j

dawniój bawił i śm iał się i żar tował z Prusaków. D o­
piero klęska sedańska zmieniła wszystko. Droga do P a ­
ryża s tanę ła  otworem armii pruskiój, a przerażeni m ie­
szkańcy nadsekw ańsLej stolicy wyglądali z niepokojem, 
rychło na horyzoncie ukaże się lańca pruskiego ułana. 
Złowrogi krzyk: nieprzyjaciel przed bram am i! wstrząsnął 
dwumilionową ludnością i napełnił j ą  w części trwogą, 
lecz we większej jeszcze obudził on drzem iącą gdzieś 
w głębi serca odwagę bohaterską i rozniecił wszystkie 
patryotyczne uczucia. Paryż postanowił bronić się do 
upadłego.

Nowy republikancki rząd wziął się, z odpowiednią 
niebezpieczeństwu energ ią  do dzieła. Pośc iąga ł co prę- 
dzćj resztki armii,  uzbroił gw ardję narodową Paryża, 
śc iągnął do stolicy gwardyę depar tam entow ą prowincyi. 
Wydalił z m ias ta  wszytkich,którzy wytrwałej obronie prze­
szkadzać by mogli, u ła tw ił bojaźliwym wyjazd na po­
łudnie Francyi, zaopatrzył olbrzymie miasto w żywność 
i uzupełnił fortyfikacye Paryża, które się s ta ły  os ta tn im  
szańeem, broniącym honoru i wielkości Francyi.

Jedyna  to z wielkich stolic Europy, k tóra  j e s t  obron­
ną, a gigantyczne jój fortyfikacye zasługują ze wszech 
m iar  na  uwagę, zwłaszcza, że w najbliższych dniach 
musi obrona ich, lub zdobycie wpłynąć przeważnie na 
los tegorocznćj wojny. W  wiekach średnich był Paryż 
m ias tem  obronnem, lecz mury ówczesne przeżyły swój 
czas i służyły późnićj jedynie za zaporą dla kon traban ­
dy, a znikły ostatecznie w roku 1860. Ani X VII, ani 
X V III  wiek nie pomyślał o ufortyfikowaniu Paryża, a 
rzeczpospolita i pierwsze cesarstwo, upojone zwycięztwa- 
m i odnoszonemi daleko po za granicami kraju, nie uczuły 
naw et potrzeby ubezpieczenia się wewnątrz. Dopiero 
klęski 1814 r. otworzyły oczy Napoleonowi I. i zrozu­
miał on, że ufortyfikowany Paryż byłby niepomiernie
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w zm ocnił jeg o  siły  obronne. To też podczas stu  dni, 
w roku 1 815 , nakazał on rozpocząć roboty fortyfikacyjne, 
lecz  w ypadki ub ieg ły  go, a rząd restauracyi był za słaby, 
aby w ykonać zam iary cesarza. P rzecież liczne broszury, 
ogłoszone w  tym  czasie, o sw oiły  P aryż z tą  m yślą , 
a rew olucya lipcow a, bojąc się  krucyaty ś -g o  przym ierza, 
p od jęła  roboty projektow ane przez N apoleona I. Gdy 
ta  obawa przem inęła , zaprzestano dalszych robót, lecz  
Ludw ik F ilip  n ie zarzucił już tego  planu i w sztabie  
generalnym  francuzkim , rów nie jak  i w izb ie praw odaw ­
czej, rozprawiano przez dziesięć la t nad tem , jak iego  
rodzaju fortyfikacye są  
dla P aryża n ajstoso ­
w niejszem u N agle , r.
18 4 0  n o w a  koalieya  
zdaw ała się  zagrażać  
Francyi. F ak t ten  u - 
sun ął w szelk ie w acha- 
nia  i ów czesnem u pre­
zesow i m in isterym , p.
T h iersow i, udało s ię  u - 
zyskać od izby pozwo*- 
l e n i e  ufortyfikow ania  
stolicy .

P aryż leży  w glebo*  
kiej d o lin ie , otoczonej 
w zgórzam i i przeciętej 
w  północno-zachodnim  
kierunku S e k w a n ą ,  
która  pod sam em  m ia­
stem  łą czy  się  z M arną, 
a przekroczyw szy na­
stęp n ie  pow tórn ie w ały  
m iejskie ok oło  Issy , o- 
krąża w ielk im  łu k iem  
z a c h o d n i o  -  pó łnocną  
część P aryża  i dopiero  
pod  St. D en is  zw raca  
się  na  p ołu d n ie  zashód  
i op lyn ąw szy  w t e n  
posób 500 ' w ysoką g o ­
rę M ont V alerien , po­
w raca do p ierw otnego  
kierun ku  sw ego  b iegu .
P  ó ł  n o cno - w schodniej 
stron y m iasta  n ie  broni, 
jak  zachodniej 800' sze­
rok ie łożysk o  Sekw a­
n y , za to  w zn oszą  się  
na p ó łnoc od M arny  
strom e w zgórza, k tó ­
rych p ó łn o c n o -z a c h o ­
dnie kończyn y sta n o ­
w ią leżące ju ż  w obrę­
bie m iejsk im  B ellev ille  
i M ontm artre. N a tych  
to, pom iędzy M arną a 
kanałem  de l ’O urcq le  
żących  w z g ó r z a c h  
w znoszą s ię :  F o r t de 
N ogen t, F o r t de R ośny,
F ort de N o isy  i F ort 
de R om ainville , w zm o­
cnione n adto  k ilk u  re ­
dutam i i cy tad elą  V incennes, leżącą  w  ich  ty le  i s ta ­
now iącą g łów n y sk ład  w ojenny. Od kan ału  de l ’Ourcq  
ku półn ocy  c ią g n ie  się  p łaszczyzn a  aż do S t. D en is, 
obronna przecież k anałem  de St. D enis, najeżonym  re­
dutam i, i w  dwóch sw ych p rzeciw leg łych  końcach for­
tem  d’A ub ervilliers, a  na pó łn ocy  trzem a fortam i o ta -  
czającem i m iasto  S t. D en is. P on iew aż pojedyńcze forty  
broniące północno - w schodniej stron y  P a r y ż a , m ogą  
się w sp ierać w zajem nie ogn iem  działow ym , przedstaw ia

S za ła s Pasterski w  Tatrach.

M ieszkanie w Tatrach.

ta  strona  najw ięcej trudności d la ob legającego. Ina­
czej je s t  z  zachodu  i południa . Z achodnićj strony P a­
ryża broni prócz p łynącej tam  Sekw any ty lko  F ort  
M t. V alerien , siln y  praw da i leżący  na w ysokiem  
wrzgórzu, lecz  od St. D en is 1 '/2 m ili oddalony. P rzy­
puścić jedn ak  należy, że  rząd p ostara ł się  o w zm ocnienie  
siły  obronnej tej strony, a pow tóre, praw dopodobnie nie 
od zachodu rozpoczną Prusacy działania ob lężnicze, gdyż- 
by w tym  razie narazili sw e lin ie  odwrotu. N a  p o łu ­
dniowej stronie w znoszą s ię :  F ort dT ssy, F ort de V au- 
vres, Fort de M ontrouge, F ort de B icetre, Fort d’lvry

i na półw yspie p om ię­
dzy Sekw aną a M arną 
F ort de Charenton. P o ­
m im o to jednak , że tak  
blizko się  do sieb ie  
przysunęły te  forty, nie 
przedstaw iają one tak  
wielkiej siły  oporu, jak  
forty w schodnie, gdyż 
na południe od nich  
w znoszą się  wzgórza, 
z których z teraźn iej­
szych dział ostrzeliw ane 
być m ogą.

Zatem  15 oddziel­
nych, o '/4 do V2 m d i 
drogi przed w ały  m iej­
skie w ysuniętych for­
tów  broni Paryża i je ­
żeli ty lko jak ą  taką  
energią  rozwiną Fran­
cuzi przy obronie, m ogą  
1 pow inni oprzeć się  
Prusakom. Podług n ie ­
chętnego Francyi kore­
spondenta w iedeńskiej 
„Pressy,*1 znajduje się  
w Paryżu 8 0 ,0 0 0  w oj­
ska regularnegó, 1 6 ,000  
w o ln y c h  s t r z e l c ó w ,
1 0 0 .000  gw ardyi naro­
dowej i ruchom ćj pa- 
ryzkiój, 6 0 ,0 0 0  gwardyi 
ruchom ćj z departa­
m entów  : razem w ięc
2 5 6 .0 0 0  ludzi. W ojska  
te  okazują, podług tego  
sam ego św iadka, zapał 
i chęć pośw ięcenia, n ie- 
tylko wojsko regularne, 
ale i gwardye)narodowe. 
G enerał Trochu, naczel­
ny dowódzca, c ieszy się  
ogólnem  z a u f a n i e m  
w ojska, a m a on do 
pom ocy generała  Cha- 
b a n d -L a to u r , który w 
roku 1 8 4 0  na leża ł do 
twórców tych  fortyfi- 
kacyi.

Chociażby zaś n ie ­
które z w spom nianych  
wyżej fortów  d ostały  

s ię  w ręce nieprzyjaciela, to i w tedy jeszcze  dalsza obro 
na je s t  m ożliw ą. W  ty le  bow iem  tych  fortykacyi opa­
suje m iasto dokoła w ał 31' wysoki, podm urowany, wzmo­
cniony 9 4  bastjonam i i otoczony 70' szeroką fossą , która 
m oże być napełniona w odą. Za tym  w ałem  ciągn ie się  
w okół m iasta  bita droga i kolśj żelazna, za pom ocą  
których, z ła tw ośc ią  m ożna przerzucać w ojska z jednego  
punktu m iasta  na drugi.

Francuzi dodają, iż  po za tym  w ałem  pozostają im



jeszcze dwie lin ie obrony, t. j. m u r m iejski około 1000 
do 5000 ' po za w ałam i się ciągnący, a  w ostateczności 
barykady, k tóre już w ielką ro lę w dziejach F rancy i ode­
grały . N ie pragniem y bynajm niej, aby przyszło do tćj 
ostateczności, gdyż ru ina  m ia s ta  byłaby koniecznem

w alki ulicznćj n as tęp s tw e m ; lecz P aryżanie pow inni p a ­
m iętać, że ich m iasto  je s t  o s ta tn ią  F rancyi obroną. 
P adn ie  P aryż to  i F ran cy a  runie bezw ładna do stóp 
zwycięzcy, k tó ry  natenczas podyktuje jć j w arunki pokoju; 
dzielna obrona m oże honorowy pokój F rancyi wyjednać.

Z pam iętnika obłąkanej.
(Dokończenie.)

„N ie w iem “ —  ta k  się zaczyna opow iadanie ,— „czy 
je stem  przy zdrowych zm ysłach, czy szaloną. N ie wiem 
czy n ią  n ie  byłam  kiedy tę  zbrodnię popełniłam . O b łą­
kanie je s t  fam ilijnóm  u n as ; m oja m atka um arła  w sza­
leństw ie; s ta ry  hrab ia , mój dziadek był spokojnym  w ar- 
ja tem , pilnowano go w zam ku przodków, ażeby św iat 
o tem  w arjactw ie się nie dowiedział. J e ś li byłam  sza­
lona, nie je s te m  za to  odpow iedzialną i nie m ogę być 
sądzona; je ś li zaś przeciwnie, to  już dawno odpokuto­
w ałam , zadając  sobie długie i okropne m ęc-arn ie .

P rzebyć całe życia w pokoju, k tóry  s ta ł się grobem , 
wszędzie m ieć za tow arzyszkę trum nę n iepochow aną, 
żyć z um arłym , je ść  obok szk ieletu , przyjm ow ać poży­
w ienie z ręk i krwawej i na chw ilę z widokiem  tym  się 
nierozstać, je s t  to  m a ła  część mojój kary. N igdy nie 
widzę n ieba błękitnego ani zielonej oarn i, wszystko m a 
krwaw y kolor. A  jednakże krwi nie przelałam . O nie! 
tego nie uczyniłam .

Pow zięłam  dla tój kobiety uczucie przyjaźni. Chcia­
łabym  chętnie z n ią  mówić, ale nie m ogę mój ta jem nicy 
wyjawić. Zdaje się ona kochać swego m ęża, ale nie 
tak  ja k  ja  m ojego kochałam . Jakżeż j a  go kochałam ? 
T ak  ja k  go dziś jeszcze kocham : nam iętn ie, dziko, o- 
kropnie, szalenie, nigdy nie m ogę wzroku od jego trpm ny 
oderwać, w śród ciemnej nocy w staję, ażeby to zimne 
drzewo uściskać. Czuję, że żal i nam iętność serce traw ią . 
Dziś, tak  ja k  i wówczas, p łakać nie m ogę. M oja roz­
pacz je s t  zim na i bez łez. Lecz to  tylko powierzcho 
w nie; w iecznie byłam  i je s tem  w ulkanem  traw iącym  
życie powoli, powoli, Boże ja k  powoli! Może to  tylko 
k ara spraw iedliw a.

Za m łodu byłam  piękna i u ta len tow ana. Com przed­
sięw zięła, wszystko m i się udaw ało i nic m i nie było 
za trudnem . Uczyłam  się astro log ii i u łożyłam  mój ho­
roskop. W idziałam  już w ten czas przeznaczenie ale, go 
nie pojęłam . Gdybyśmy m ogli przewidzieć naszą przy­
szłość, na coby nam  się  to  przydało? Czy byłoby to 
dla nas p rzestrogą i nauką? N ie! przeznaczenie je s t  
p rzeznaczenim , na ślepo biegniem y za niem .

Żyłam  z m o ją  nauczycielką w sam otności na wsi, 
m ia łam  zaledwie piętnaście lat, gdym  spotkała mego 
przyszłego m ałżonka. B ysow ałam  ścięty pień w lasku, 
k iedy on po lu jąc tam  się zjawił. N asze oczy spotkały  
się  z sobą i pokochaliśm y się. Był p ięk n y ! W łosy m iał 
ja sne , gęste  i kędzierzawe, oko błękitne ja k  niebo, a tw arz 
nieledw ie bielszą i delikatn iejszą od mojej. G łoś g iętk i, 
pełny i męzki. Dużo podróżow ał i był równie ja k  ja  
oczytany. N ie od razu to  wszystko odkry łam ; aleśm y 
się pokoehali skoro ty lko nasze oczy się spotkały. P ó ­
źniej czuliśmy potrzebę wspólnćj rozmowy. K oniec koń­
ców L ionel uda ł się do m ego ojca. którego obowiązki 
w strzym yw ały przy parlam encie w Londynie.

Żaden ojciec nie m ógł odm ówić tak iem u konkuren­
tow i, jak im  był L ionel; ale znalazła się przeszkoda po 
stron ie L ionela; jego  ojcie L ord  (n ie chcę wym ienić 
żadnego nazwiska) odm ówił pozw olenia na związek swego 
syna z córką w arja tk i i w nuczką idioty.

Ale Lionel i j a  kochaliśm y się do szaleństw a. P o ­
ta jem nie opuściliśm y dom, pobraliśm y się i uciekliśm y 
na s ta ły  ląd , ażeby uniknąć wymówek rozgniew anych 
krewnych. Gdym przyzwoliła na ucieczkę, szukałam  tło -

m oka do zapakow ania rzeczy, k tóre zam ierzałam  zabrać 
ze sobą. W  wozowni znalazłam  kufer, k tóry  późniój tak  
okropną r  >lę odegrał w nieszczęsnej h isto ry i mego życia. 
U dało mi się po ta jem nie ułożyć w nim  co potrzebow a­
łam  i wśród ciszy nocnój obudziłam  m łodego dżokieja, 
k tóry  spa ł nad s ta jn ią , ofiarowałam  m u znaczne w yna­
grodzenia za u łatw ienie ucieczki do m iejsca, w którem  
m ię L ionel oczekiwał.

S ługa nas^śj rodziny byłby się może op iera ł wy­
pełnić m oją wolę, ale sam był w tym  wieku, w którym  
podobne postępki wspułczucie zn a jd u ją ; p rzy ją ł nagrodę 
i w krótce w raz z kufrem  opuściłam  dom rodzicielski. 
Sprzykrzywszy podróż po obcych krajach powróciliśmy 
do A nglii i najęliśm y m ały  domek nad brzegie morza, 
niedaleko B roadstairs. T am  sądziliśm y się bezpieczny­
m i przed spo tkaniem  za znajom ym i. Mój m ąż chodził 
co rana  do kąp ieli nad brzeg m orza, a ja  oczekiwałam  
w ogrodzie jego  powrotu. Znajdow aliśm y się dni kilka 
w B roadsta irs , gdy nagle m i się zdało żem spostrzeg ła 
zm ianę w postępow aniu m ego m ęża. Dowiedziawszy się, że 
chociaż codziennie chodził na wybrzeże zap rzesta ł już 
się kąpać, dom yśliw ałam  się jak ie jś  ta jem nicy. Gdym 
tak  rozm yślając siedziała w domu, opanow ała m n ą  za­
zdrość i postanow iłam  go śledzić. Pew nego dnia gdy 
wyszedł, pobiegłam  boc n ą  dróżką na wzgórze, zkąd m o­
głam  widzieć wybrzeże. U jrzał m  go idącego przy bo­
ku m łodśj osoby w moim  wieku. Po niejakim  czasie 
opuścili wybrzeże i zbliżyli się ku domowi. Poszłam  za 
niem i, byli nadto zajęci sobą, ażeby m ogli m ię spo- 
strzedz. U siedli na ław ce w blizkości pola zasianego 
żytem , w k tó rem  się ukryłam . Nie byłam  dosyć blizko 
ażeby módz słyszeć ich rozm owę, ale widziałam  jak  trzy ­
m ał jć j ręce i, że je  całow ał przy rostan iu . Przez dni 
kilka tóż sam e obserwacye pow tarzałam . O na nigdy w 
jego  tow arzystw ie długo pozostać nie chciała, jakby  przez 
obawę i niepokój. N ie byłoż to  dosyć? N ie byłoż to  za 
wiele do zniesienia dla m łodćj i kochającej kobiety ?

Pew nego poranku spostrzegłam  świeżo zerwany bu­
k ie t na stole, przy k tórym  dopiero co był pisał. P e łn a  
podejrzliwości odw róciłam  jego  odw agę na inny punk t 
pokoju i szybko przeczytałam  słow a, które nap isa ł na 
kaw ałku pap ieru :

„M uszę się spotkać z to b ą  na wybrzeżu o zachodzie 
słońca; je ś li tw oje plany się udały, opuścim y ju tro  B ro- 
a d s ta irs .“

L ionel wróciwszy do swego biórka, włożył papier 
do kieszeni, po zem wziął kw iaty i oddalił się. N ie 
byłoż to  ła tw e do zgadnienia, że b ile t ukrytym  będzie 
w bukiecie, a d la  kogo? Czyż nie w idziałam  tój złoto- 
w łosśj syreny, z m iłą  dziecięcą tw arzą, k tó ra  go ocza­
row ała?

P oranek  ten  spędziłam  w dom u; rozm yślając  nad 
tem  co zaszło postanow iłem  przeszkodzić schadzce. Mia- 
łam że m u wymówić wiarołom ność, obsypać w yrzutam i 
i proźbam i? Czyżby się to  n a  co przydało? M iaiam że 
się posunąć do tego kroku i nie zwyciężyli? nie nigdy! 
Gdy się zbliżyła pora obiadowa, przyszła m i g łupia, 
podła m yśl do głowy. M usiałam  być w tedy szaloną, 
w iem dziś, że by łam  szaloną. B ozśm iałam  się gdym  
sobie przypom niała m a łą  flaszeczkę laudanum , k tó ra  s ta ła  
na kom inku w m oim  gabinecie. W ylałam  j ą  w butelkę
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ffina. Lionel pił wino, ja  nie. Po obiedzie usnął. Przy­
niesiono kawę, jego sen trw ał wciąż. Stało się podług 
mego życzenia, siedziałam przy nim i w twarz się 
^Patrywałam. Godziny powoli upływały. K azałam  słu- 
*bie iść na spoczynek i dom został pogrążony w głę­
bokiej ciszy. Było już późno, świece wypaliły się do 
8zczętu, on ciągle spał. W ybiła pierwsza, druga; za­
dęło dnieć. Podiosłam żaluzje, bo już niepokuj mną 
?garnął. Światło dzienne oblało nas; padło na fotel 
1 Da twarz już — bez życia.

Upadłem do nóg jego, próbowałam modlić się, lecz 
“W li i sił mi zbrakło. Zawróciło mi się w głowie, by 

szalona. Bóg mi świadkiem pragnęłam tylko uśpić 
n^źa,ażeby przeszkodzić schadzce i odwlec żądanie uspra­
wiedliwienia się, które! wystawiałam dla siebie gorzkie 
upokarzające i gwałtowne.

Klęczałam przed ciałem męża i śmiałam się. Nie 
Wiedziałam, że się śmieję: zdawało mi się, że to głos 
0“Cego jakiegoś ducha z moich ust wychodzi, tak  dzi­
anie ten śmiech brzał mi w uszach. Nagle przestra- 
8zJły mię kroki schodzącej ze schodów -łużby. Byłam 
8ama przy trupie, powiedizieliby żem go zamordowała; 
a to piękne dziewcze złotowłose, patrzałoby na śmierć 
m°ją pod rusztowaniem.
. Zkąd siły znalazłam; nie wiem Porwałam Lionela 
. Uniosłam go do sypialni, potem otworzyłam okna 

Umknęłam się z moją ofiarą. Położyłam go na ziemi 
kufrze i uklękłam.

Nagle zabłysła mi nowa myśl. Otworzyłam kufer, 
-jęłam z niego suknie i rzuciłam na łóżko. Jakieś 

tare prześcieradło wpadło mi w ręce, przykryłam im 
lonela i włożyłam go do kufra Widocznem było, że 

. ® dawno skończył, bo członki nie skrzepły jeszcze, 

.dały się nagiąć stosownie do miejsca. Potem zam- 
^Wszy kufer ubrałam  się i poszłam na śniadanie.

 ̂ Jakiś bilecik leżał na stole. Włożony był w lila
dpertę i zaadresowany kobiecą ręką. Skorom go spo- 

na nowo obudziła się zazdrość i gniew. Cieszy- 
się, że Lionel nie żyje. Wzięłam bilet, który za- 

^?wne owa pani jasnowłosa przysłać musiała, rozerwałam 
^®czątkę i zaczęłam czytać:

jj. 5,Drogi Lionelu!‘‘ — drogi Lionelu! litery zaczęły 
* sio kręcić przed oczyma; ona śm iała go nazwać dro- 

s 01 Lionełem.

ij „Drogi Lionelu! broniłam Twój sprawy przed ro-
'cami; nie mogę ich zmiękczyć, a ponieważ podejrzywają,

8tfSl®.z widzieć musiałam, odebrała nasza ochmi-
cj„ rozkaz, odwieść dzieci do domu, pierwszym po-
j p e m .  Lecz nie rozpaczaj, bo jeśli chwilowo nic uczy-
Pocr nJe- zdołałam’ później może mi się uda Ciebie z nimi
CieK- 0baw iam  si?’ czy źle nie robię pisząc do 

t>le, ale nie wątp nigdy o przywiązaniu Twój
kochającój siostry

E d i t h . “

rj, Jego siostra! czyż może być coś okropniejszego! 
ffięc była jego ukochana siostra Edith, o którśj tyle

mi opowiadał, a którśj nie znałam! Ach! czemuż taił 
przedemną, że się z nią widuje? I  to było mi wkrótce 
jasnem. Czyż mógł mnie wystawić na to upokarzające 
uczucie, że jego siostra prosić m usi, ażeby mnie 
jego familia przyjęła i za jego żonę uznała, i że on 
zmuszony je s t potajemnie ze siostrą się widywać, po­
nieważ się ze mną ożenił?

A Lionel już nie żył! Strach mię ogarnął. Mu­
siałam  uciekać, musiałam czyn mój ukryć. Dwadzieścia 
m il od me-JO pomieszkania znajdował się dom zupełnie 
osamotniony wśród lasu. Powiadano, że w nim dusza 
pokutuje i nikt z wieśniaków nie śmiał tam  się przy­
bliżyć, tóm mniśj zamieszkać. Pod przybranóm nazwi­
skiem napisałam  do właściciela, prosząc go o odnajęcie 
mi tego domu za tanie komorne. Byłabym przyzwoliła 
na każdą cenę, ale chciałam podać prawdopodobną przy­
czynę mego oryginalnego oboru. Odebrałam przyzwala­
jącą  odpowiedź odwrotną pocztą.

Tymczasowo oświadczyłam służbie, że pan bardzo 
wcześne do m iasta wyjechał, gdzie się za nim udać 
miałam, ponieważ wypadła niespodziewana i długa po­
dróż. Gdym odebrała list od właściciela domu, jużem 
popłaciła wszystkie rachunki i pokończyła przygotowa­
nia do wyjazdu.

Udałam się spiesznie do Londynu, sprzedałam nasze 
bogate srebra i wszystko com posiadała,_ wyjąwszy 
trochę bielizny, kilku kosztowności i strasznego sarko­
fagu, który był odtąd przedmiotem mej nieustannój 
straży. Pragnęłam  jak  najspieszniej dostać się do mego 
mieszkania, bo wiedziałam, że opóźnienie kilku dni mo­
gło łatwo całą tę  sprawę odkryć. Umyślnie jednakowoż 
objechałam dalej, ażeby zapobiedz wszelkim poszukiwa­
niom, choć to było prawie niepodobieństwem przy moim 
stosunku z familią.

Kufer został umieszczony na poddaszu w moim no­
wym domu, i gdy kobiety, które uprosiłam mimo obawy 
zaklętego domu, pokończyły potrzebne przygotowania do 
zamieszkania, oddaliły się, pozostałam zupełnie sam ą.

Kufer, nie wzbudził żadnego podejrzenia, myślano 
że zawiera książki. W  tym domu przemieszkałam dłu­
gie la ta  bez żywej’ duszy, aż nareszcie po śmierci wła­
ściciela, nowy posiedziciel postanowił dom rozrzucić; od­
tąd  jeździłam z moim kufrem od miejsca do miejsca, 
jakby furiami gnana, nigdzie nie znalazłszy spokoju, py­
ta jąc  się ciągle siebie sam ej: „Czym przy zmysłach 
czy szalona?“

Napisawszy historyą życia i przypomniawszy peje- 
dyńeze wypadki śmierci Lionela. wpadłam na straszne 
podejrzenie, które przewyższa okropnością wszystko co 
tu  opisałam ; podejrzenie, które mnie wprowadziło w stan 
obecny. Przyszło mi na myśl, że Lionel żył jeszcze, 
gdym go do kufra kładła. Był on tylko odurzony nar­
kotykiem, ale żył jeszcze — Lionel mój ukochany zo­
sta ł ręką swój szalonój żony żywem pochowany —  a je ­
go młoda, szesnastoletnia żona, ażeby zbrodnię pokutą 
zagładzić, zamknęła się ze swą ofiarą na całe życie. 
Dajcie jćj umrzeć!11

r o z m a i t o ś c i .
ilu strow an y Przew odnik  Tatr, Pienin i Szczaw nic.

(Z 2 rycinam i.)
P o z n a ń .  N akładem  J . K. Ż u p a ń s k ie g o .  

1'alezv°i'HnJ.*10WSi!'ycl1 ' ciekawych publikacyi w lite ra tu rze  naszej, 
82a- K » ia J0Wany P,rzewodnik Po T atrach , pana W alerego E lja- 

” y z nas słyszał lub czy tał“ mówi pan E ljasz „opowia­

dania o T atrach, lecz nie wielu wie, czem one są w ścisłem 
znaczeniu swej nazwy, a z naszego kra ju  mało do tąd  ludzi odwa­
żyło się puścić w Tatry, wyobrażając sobie podróż do nich z ja -  
kiemś niebezpieczeństwem połączoną. D otąd udawali się tam  
ludzie naukowi, artyści, lubownicy pięknej na tn ry  lub potrzebu­
jący  świeżego powietrza dl i poratow ania zdrowia; także młodzież 
starsza  d la rozryw ki w czasie wakacyi. Trafiali się czasem i tu -



ryści w właściwem tego słowa znaczeniu, lecz ci wracali z tam tąd I 
z przesadnemi opowiadaniami, niedającemi właściwego pojęcia !
0 Tatrach. Jest to jeszcze dla ogółu kraina nieznana, tajemni- 
cza.“ Przewodnik pana Eljasza odkrywa nam tę tajemnicę przed­
stawiając we właściwym świetle jej łiistoryę, piękno i bogactwo. 
Prócz tego pan Eljasz ułatwia podrużującetnu zwiedzanie tych 
miejsc, gdyż w opowiadaniu idzie z nim z chaty do chaty, z góry 
w dolinę, wskazując co jes t godnem widzenia i w jaki sposób do 
zwiedzenia wziąść się należy. Pan Eljasz niepoprzestal na pro- 
stem opowiadaniu, ozdobił je  jeszcze 22 drzeworytami, przedsta­
wiającymi typy ludu górskiego i miejsca godniejsze uwagi. Jest 
to publikacya cenna, nietylko ze względów praktycznych ale
1 artystycznych — tern cenniejsza, że bodaj pierwsza w literaturze 
naszej.— Jako próbkę przewodnika, dajemy czytelnikom dwie ry­
ciny: jedną, przedstawiającą m ie s z k a n ie  w T a t r a c h  i dru­
gą, S z a ła s  p a s t e r s k i  w T a t r a c h .  W tych słowach maluje 
nam je pan Eljasz:

„Nie można się tu  spodziewać hoteli ani domów zajezdnych 
na usługi publiczności, bo dwie karczmy: jedna drewniana koło 
kościoła Zakopariskiego, a druga murowana w Kuźnicach służyć 
może tylko na przypadkowy nocleg, lecz za to gospodarze Zako- 
pańscy chętnie wynajmują swoje domki na mieszkanie przybyłym 
gościom, mieszcząc się sami przez ten czas w jakiej tylnej izdeb­
ce. Od kilku lat jednak zamożniejsi górale zaczęli stawiać ob­
szerne domy gościnne, wyłącznie ku temu poświęcone, lecz bez 
żadnej obsługi, gdzie gość samemu sobie zostawiony. Mieszkanie 
w chatach włościańskich ogranicza się na jednej obszernej, czy- 
stćj izbie, lub dwóch sobie podobnych, przeciwległych, przedzie­
lonych sienią. Pojawiają się od pewnego czasu, za przykładem 
Macieja Sieczki, izdebki na piąterku, zwanem tu  zwyżką, także 
gościom do wynajęcia stosowne. Płaci się z mieszkania wraz 
z obsługą miesięcznie od 6 do 10 i 1 > guldenów, stosownie do 
obszerności i wymagań wprowadzającego się gościa; cena się pod­
wyższa przy najmie na czas krótszy n. p. na tydzień płaci się od 
i y 2 gid. do 2 gid.; pożądańsi są tu  goście dłużej bawiący, bo 
są stali i ciągłego dostarczają zarobku lub kupna.

Izb do wynajęcia w Zakopanem kolo kościoła jest przeszło 
50, a na Bystrem 9; wszystko to w 35 domach oprócz gościnnych 
pokoi w Jaszczurówce.

Okna w chatach tatrzańskich są zawsze na południe zwró­
cone i okratowane, drzwi mocne, z dobremi zamkami, lecz niskie, 
iż nieprzyzwyczajeni do tego przy wchodzeniu lub wychodzeniu 
schylać się musimy, zapomnienie zaś bolesnemi uderzeniami 
w wierzch głowy opłacając.

Ponieważ góral sam sobie budowniczym i wszelakim maj­
strem bywa, więc też w mieszkaniu jego nie trudno o łóżka, ławki, 
stół, stołki, półki na ścianach i t. d. Z pościeli dostarczają gru­
bych prześcieradeł na pokrycie siana i kilka poduszek, ze sobą 
jednak trzeba wziąć kołdry lub koce, poduszki zwykłe lub skó­
rzane.

Opału do botowania dostarcza gospodarz, lecz przy dłuż­
szym pobycie dobrze dać sobie kupić drzewa na sążnie lub fury. 
Pełna; fura czyli wózek góralski drzewa młodego kosztuje mniej 
więcej 80 centów, zaś sążeń drzewa w łupkach 4 guld. Kto bawi 
z całą rodziną miesiąc cały w Zakopanem, to mu pół sążnia drze­
wa suto na wszelki opał starczy.

Obsługa jes t tam łatwa i chętna; jeźli rodzina gospodarza 
liczna, to je s t się kim posłużyć, gdy jej zaś brak, to z sąsiednich 
chat zaraz się znajdą dziewuchy do obsługi za bardzo taniem wy- 
nadgrodzeniem, czego przykład widzimy, że po żętycę o milę 
w góry do szałasu gotowa każda za 10 centów biegnąć tak chyżo, 
aby ją  jeszcze ciepłą przynieść.

Nowy nabywca Zakopańskich dóbr, jak  mnie wieści doszły, 
ma zamiar budować domy gościnne z wszelkiemi wygodami, co 
jeżeli się sprawdzi, będzie bardzo pożądanym nabytkiem, bo ścią­
gnie do T atr takich gości, których brak wygód odstrasza od po­
dróży w nasze Alpy.

Zwiedzając Tatry, napotyka się wszędzie na szałasy krowie 
i owcze; często jeszcze szałasu nie widać, a już odgłos szczekania 
psów owczarskich zdradza istnienie osady pasterskiej.

Na świętego na Wojciecha,
U nas w polu już pociecha:
Ale w górach ledwo taje,
I zaledwo ja r  nastaje.
A na Świątki, na Zielone,
Szumią majem świeże lasy,
Owce w góry wypędzone,
W halach schodzą się juhasy.
Stary baca rej im wodzi, 

i Pies liptowski strzeże owiec,
A przez lato juhas zbrodzi,
Każdy potok i manowiec.

(W inc. Po l.)
W itają gości bardzo uprzejmie pasterze zwani tu juhasami 

jak  i ich zwierzchnik bacą, który je s t całego szałasu gospodarzem.

Wdają się w rozgowory o wszystkiem; najprzód ciekawi wiedzieć, 
zkąd podróżny przybywa i co słychać w świecie: proszą do swo­
jej szopy zwanej szałasem, częstując żętycą, jaką mają, świeżą, 
gorącą lub zimną, a nawet i kwaśną,^która lepiej smakuje wielu 
osobom dla nasycenia pragnienia.

Po odpoczynku ruszając dalej w drogę, wypada gościowi 
odsłużyć się szałaśnikom za przyjęcie żętycą albo datkiem małym 
pieniężnym na tytoń zwany habryką, aibo samym tytoniem lub 
cygarami. Odchodzących podróżnych żegnają szałaśnicy szczerem 
pozdrowieniem: Boże was prowadź!‘;

Kończąc opowiadanie, poczuwamy się do obowiązku wyra­
żenia podziękowania Nestorowi nakładców naszych, panu J . K- 
Zupariskiemu, za łaskawe udzielenie rycin.

Szarada.

P ie r w s z e  litera, a d r u g ie  w muzyce, 
T r z e c i e  zaś wielki człowiek w Ameryce. 
W s z y s tk o  uchodząc złej doli 
Na obcej ziemi przemieszkiwać woli.

(Rozwiązanie szarady w lir. 38: ( J P a l ł ł i a o . )

K orespondencya Redakcyi.

P a n u  A n to n ie m u  K r. w C h e łm n ie :  Odpowiadamy P a­
nu wierszem jego:

„Przestań skowronku, przestań te śpiewy.!
„Spojrzyjno na łez naszych wylewy !!!“

P a n u  B. E. w I n o w r o c ł a w i u :  Niezdatna. P a n u M .. .  
w... Wiersze nadesłane pod tytułem : W ie rs z  i P r a w d a  
i w I m ie n n ik u  drukowane nie będą. P a n u  R o śc is z e w s k ie -  
m u w AViekich Ł ę k a c h  p. P u n i t z :  Dziękując za nadesłany 
utwór, upraszamy pana o nazwę autora. P a n u  M rocz: w B ru -  
k s e l l i :  Żałujemy, że zakres pisma naszego nie pozwala umieścić 
pracy z takim talentem napisanej. — Przypuszczamy, że inne pi­
sma chętniehy ją  nabyły — proponujemy n. p, Bibliotekę l a '  
szawską. — Manuskryp dziś na pocztę oddaliśmy.

Następujące czasopisma polskie dostarczamy 
prędko i regularnie:

Biblioteka Warszawska, półrocznie 5 tal.
Bluszcz, ćwierćrocznie 2 tal., z przesyłką 2 tal. 10 sgr. 
Diabeł, ćwierćrocznie 25 sgr.
Gwiazdka Cieszyńska, ćwierćrocznie 25 sgr.
Kłosy, ćwierćrocznie 2 tal. 25 sgr.
Kronika rodzinna, ćwierćrocznie 1 tal. 10 sgr.
Kuryer świąteczny, ćwierćrocznie 1 tal.
Opiekun domowy, ćwierćrocznie 1 tal.
Przegląd polski, ćwierćrocznie 2 tal.
Przegląd tygodniowy, ćwierćrocznie 1 tal. 15 sgr.
Przyjaciel dzieci Warszawski, ćwierćrocznie 1 tal. 15 sgr. 
Światło zagrobowe, półrocznie 1 tal. 20 sgr.
Tygodnik illustn, ćwierćrocznie 3 tal. 10 sgr., z fr. przesyłką 

3 tal. 20 sgr.
Tygodnik mód, ćwierćrocznie 2 tal. 15 sgr.
Tygodnik romansów i powieści, ćwierćrocznie 1 tal.
Tydzień, ćwierćrocznie 1 tal.
Wędąowiec, ćwierćrocznie 2 tal. 7*/2 sgr.
Ziemianin, ćwierćrocznie 1 tal.

M ieczysław  Leitgeber i Sp.
Ksęigarnia i skład nut.


